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„Lecz czy nie po­strze­gasz,
co za masz­ka­ra zło­dziej jest ta moda?”

Wil­liam Szek­spir,
Wie­le ha­ła­su o nic, Akt III, sce­na 3
(tłum. Leon Ulrich)









SIE­DEM

ZNAJ­DZIE­MY ROZ­WIĄ­ZA­NIE

DESZCZ ZA­CI­NAŁ UKO­ŚNIE. Otu­lo­ne pe­le­ry­na­mi po­sta­cie w ory­gi­nal­nych bu­tach wy­nu­rza­ły się z czar­nych se­da­nów na Pla­ce de l’Opéra i pod osło­ną pa­ra­so­li chwiej­nie wcho­dzi­ły po wy­dep­ta­nych ka­mien­nych stop­niach ba­ro­ko­we­go Pa­la­is Gar­nier. Wy­daw­cy. De­ta­li­ści. In­flu­en­ce­rzy. Ple­mię dyk­tu­ją­ce se­zon za se­zo­nem, rok za ro­kiem, co jest mod­ne, a co nie. 

W tam­ten po­chmur­ny mar­co­wy ra­nek w Pa­ry­żu uda­wa­li się na po­kaz dam­skiej ko­lek­cji je­sień–zima 2017–2018 au­tor­stwa bry­tyj­skiej pro­jek­tant­ki Stel­li McCart­ney. Sze­ro­ką mar­mu­ro­wą klat­ką scho­do­wą spły­nę­li do sali na par­te­rze, pa­pla­jąc i wy­mie­nia­jąc w po­wie­trzu po­ca­łun­ki, i za­sie­dli na bia­łych ław­kach pod ścia­na­mi nie­wiel­kiej ro­tun­dy. O 9.45 świa­tła przy­ga­sły i tłum na mo­ment ucichł.

Don’t you fuck with my ener­gy! – huk­nął z gło­śni­ków głos ra­per­ki Prin­cess No­kia. Re­flek­to­ry ośle­pia­ły. Bły­ska­ły ni­ko­ny.

Mo­del­ki pa­ra­do­wa­ły dum­nie w mi­ni­tren­czach w pe­pit­kę; w ob­ci­słych kom­bi­ne­zo­nach z kar­me­lo­wej weł­nia­nej dzia­ni­ny; w ko­stiu­mach z gra­fi­to­wej fla­ne­li i w wy­kroch­ma­lo­nych bluz­kach z bia­łej ba­weł­ny; w skó­rza­nych smo­kin­gach dla mo­to­cy­kli­stów i w po­wiew­nych wi­sko­zo­wych su­kien­kach o pro­stym kro­ju, ozdo­bio­nych mu­ra­lo­wy­mi wzo­ra­mi mu­stan­gów sta­ją­cych dęba lub chmur na błę­kit­nym nie­bie. Na no­gach mia­ły za­mszo­we czó­łen­ka lub ba­let­ki. W dło­niach trzy­ma­ły tor­by z żół­tej skó­ry. 

Cze­go ar­cy­prze­ni­kli­wa pu­bli­ka nie mo­gła do­strzec, to po­cho­dze­nia tka­nin: weł­nę spro­wa­dzo­no ze zrów­no­wa­żo­nej owczej far­my w No­wej Ze­lan­dii; do pro­duk­cji wi­sko­zy uży­to ce­lu­lo­zy ze szwedz­kie­go drew­na z cer­ty­fi­ka­tem Rady do spraw Od­po­wie­dzial­nej Go­spo­dar­ki Le­śnej; ba­weł­na na­le­ża­ła do tra­dy­cyj­nej od­mia­ny upra­wia­nej or­ga­nicz­nie w Egip­cie, na­to­miast skó­ra i za­msz w rze­czy­wi­sto­ści były po­lie­strem i po­li­ure­ta­nem. Pod­czas Pa­ry­skie­go Ty­go­dnia Mody nowe ko­lek­cje pre­zen­tu­ją dzie­siąt­ki ma­rek odzie­żo­wych. Lecz tyl­ko McCart­ney re­kla­mu­je się jako „pro­jek­tant­ka świa­do­ma eko­lo­gicz­nie”. A jej zde­cy­do­wa­ne trzy­ma­nie się za­sad, na­wet w naj­wyż­szych mo­do­wych krę­gach, z cza­sem wy­war­ło na bran­żę nad­spo­dzie­wa­nie sil­ny wpływ. 

We­ge­ta­rian­ka od naj­młod­szych lat i żar­li­wa po­plecz­nicz­ka or­ga­ni­za­cji Lu­dzie na rzecz Etycz­ne­go Trak­to­wa­nia Zwie­rząt (PETA), McCart­ney od za­wsze pro­jek­to­wa­ła i pro­du­ko­wa­ła ubra­nia i ak­ce­so­ria ani­mal-free, czy­li bez uży­cia skór i fu­ter[1]. Jej łań­cu­chy do­staw są trans­pa­rent­ne i ła­twe do prze­śle­dze­nia. Jej skle­py zbu­do­wa­ne z ma­te­ria­łów na­da­ją­cych się do re­cy­klin­gu i czę­sto z do­pro­wa­dze­niem czy­stej ener­gii. Od 2013 roku McCart­ney pu­bli­ku­je ra­port EP&L (Envi­ron­men­tal Pro­fit and Loss), sza­cu­ją­cy zy­ski i stra­ty dla śro­do­wi­ska, po­wo­do­wa­ne przez jej łań­cuch do­staw od farm po go­to­we pro­duk­ty, tłu­ma­czy. W bran­ży wiecz­nie po­dą­ża­ją­cej za tym, co nowe, McCart­ney lan­su­je po­gląd, że naj­no­wo­cze­śniej­sze, co moż­na zro­bić, to po­stę­po­wać od­po­wie­dzial­nie[2]. 

Spra­wy wy­glą­da­ły zu­peł­nie ina­czej w po­ło­wie lat 90., kie­dy zo­sta­ła pro­jek­tant­ką. Prze­ko­na­nia eko­lo­gicz­ne ko­ja­rzy­ły się wte­dy z buro ubra­ny­mi mi­ło­śnicz­ka­mi mu­sli – ty­pem lu­dzi uni­ka­ją­cych to­re­bek od zna­nych pro­jek­tan­tów i efek­tow­nych sty­ló­wek. 

– Drwi­li ze mnie – wy­zna­ła, kie­dy sie­dzia­ły­śmy nad mię­to­wą her­ba­tą i tło­czo­nym na zim­no so­kiem jabł­ko­wym w bu­ti­ko­wym ho­te­li­ku, nie­da­le­ko jej domu w lon­dyń­skim Not­ting Hill, ty­dzień po po­ka­zie w ope­rze. – Bu­dzi­ło to gniew; do­cho­dzi­ło do ostrych kon­fron­ta­cji.

Lecz od­kąd pro­duk­cja zrów­no­wa­żo­na i pra­wa pra­cow­ni­cze sil­niej prze­nik­nę­ły do głów­ne­go nur­tu, znacz­nie wzrósł po­pyt na modę pro­jek­to­wa­ną i pro­du­ko­wa­ną bar­dziej świa­do­mie. Klien­ci z po­ko­le­nia Z i mi­le­nial­si wśród pię­ciu naj­waż­niej­szych czyn­ni­ków, ja­ki­mi kie­ru­ją się przy za­ku­pach, wy­mie­nia­ją od­po­wie­dzial­ność spo­łecz­ną i eko­lo­gicz­ną[3]. A w glo­bal­nej an­kie­cie fir­my Nie­lsen prze­pro­wa­dzo­nej w 2015 roku 66 pro­cent re­spon­den­tów za­de­kla­ro­wa­ło, że chęt­nie za­pła­ci wię­cej za „pro­duk­ty i usłu­gi firm dba­ją­cych o po­zy­tyw­ny wpływ na spo­łe­czeń­stwo i śro­do­wi­sko”[4]. 

– Mi­le­nial­si chcą, by ich ulu­bio­ne mar­ki po­stę­po­wa­ły od­po­wie­dzial­nie – twier­dzi Eli­sa Nie­mt­zow, dy­rek­tor do spraw sek­to­ra od­bior­ców in­dy­wi­du­al­nych w or­ga­ni­za­cji Biz­nes na rzecz Od­po­wie­dzial­no­ści Spo­łecz­nej, naj­więk­szej na świe­cie pro­fe­sjo­nal­nej sie­ci non pro­fit zaj­mu­ją­cej się roz­wo­jem zrów­no­wa­żo­nym. – Od swo­ich firm ocze­ku­ją więk­sze­go za­an­ga­żo­wa­nia eko­lo­gicz­ne­go i spo­łecz­ne­go[5]. 

– Wczo­raj wie­czo­rem wy­sko­czy­łam do mia­sta; mło­de dziew­czy­ny pod­cho­dzi­ły do mnie ze sło­wa­mi: „Ogrom­nie ci dzię­ku­je­my za to, że pro­jek­tu­jesz od­po­wie­dzial­ną modę” – opo­wia­da McCart­ney. – To dla mnie coś no­we­go. 

Stel­la ide­al­nie się na­da­je na sztan­da­ro­wą po­stać ru­chu. Jako cór­ka by­łe­go Be­atle­sa Pau­la McCart­neya, jed­ne­go z naj­sław­niej­szych hi­pi­sów w hi­sto­rii, nie tyl­ko de­kla­ru­je go­to­wość na­pra­wy szkód wy­rzą­dzo­nych spo­łe­czeń­stwu i śro­do­wi­sku: ma ją we krwi. Dru­gie dziec­ko Sir Pau­la i jego ame­ry­kań­skiej żony, fo­to­graf Lin­dy East­man, zmar­łej w 1998 roku na raka pier­si, McCart­ney z trój­ką ro­dzeń­stwa wy­cho­wy­wa­ła się na eko­lo­gicz­nej far­mie w an­giel­skim Sus­sex[6]. Go­spo­dar­stwo sły­nę­ło z sza­cun­ku do zwie­rząt i we­ge­ta­ria­ni­zmu – mat­ka Stel­li była au­tor­ką be­st­sel­le­ro­wych ksią­żek ku­char­skich i wy­lan­so­wa­ła li­nię dań go­to­wych, cie­szą­cą się wzię­ciem do dziś. (McCart­ney pod­trzy­mu­je tra­dy­cję, wraz z mę­żem Alas­dha­irem Wil­li­sem wy­cho­wu­jąc czwór­kę swo­ich dzie­ci na we­ge­ta­rian prze­ciw­nych wy­ko­rzy­sty­wa­niu skó­ry i fu­ter). 

Jak sama przy­zna­je, była ty­pem chłop­czy­cy prze­mie­rza­ją­cej an­giel­skie pola na swo­im ku­cy­ku i ba­wią­cej się w stru­my­kach[7]. Za­ra­zem jed­nak żyła oto­czo­na modą – jej oj­ciec ucho­dził za naj­bar­dziej wy­twor­ne­go z Be­atle­sów, mat­ka lu­bi­ła styl lu­zac­kiej, roc­kan­drol­lo­wej żony. Stel­la całe go­dzi­ny spę­dza­ła na ry­so­wa­niu stro­jów. Jako nie­speł­na 12-lat­ka uszy­ła ża­kiet ze sztucz­ne­go za­mszu – była to pierw­sza sa­mo­dziel­nie przez nią za­pro­jek­to­wa­na i stwo­rzo­na sztu­ka odzie­ży oraz, moż­na po­wie­dzieć, wróż­ba na przy­szłość. W roku 1987, ma­jąc lat 15, od­by­ła staż w pra­cow­ni fran­cu­skie­go pro­jek­tan­ta Chri­stia­na La­cro­ix w Pa­ry­żu, gdy przy­go­to­wy­wał de­biu­tanc­ką ko­lek­cję hau­te co­utu­re no­wej mar­ki, sy­gno­wa­nej wła­snym na­zwi­skiem. Póź­niej pra­co­wa­ła dla lon­dyń­skiej pro­jek­tant­ki Bet­ty Jack­son i dla bry­tyj­skie­go „Vo­gue’a”. 

W 1992 roku roz­po­czę­ła stu­dia li­cen­cjac­kie z pro­jek­to­wa­nia mody w Cen­tral Sa­int Mar­tins Col­le­ge of Art and De­sign w Lon­dy­nie – Alma Ma­ter Joh­na Gal­lia­no i Ale­xan­dra McQu­eena. Uznaw­szy pro­gram na­uki za zbyt teo­re­tycz­ny, po­szła ter­mi­no­wać do Edwar­da Se­xto­na, kraw­ca swo­je­go ojca z Sa­vi­le Row, któ­re­go rękę do dziś moż­na do­strzec w jej kre­acjach: ko­stiu­my Stel­li McCart­ney wy­róż­nia­ją się zna­ko­mi­tym kro­jem. 

Wkrót­ce po po­ka­zie dy­plo­mo­wym w 1995 roku – na któ­rym wy­stą­pi­ły za dar­mo jej ko­le­żan­ki Yasmin Le Bon, Na­omi Camp­bell i Kate Moss – za­ło­ży­ła w Lon­dy­nie nie­wiel­ką fir­mę lan­su­ją­cą ro­man­tycz­ne su­kien­ki bie­liź­nia­ne, szy­te ze sta­rych je­dwa­bi oraz ko­ro­nek wy­szu­ka­nych na pchlim tar­gu przy Por­to­bel­lo Road. 

– Czy­li w za­sa­dzie pierw­sze ko­lek­cje two­rzy­łaś w spo­sób zrów­no­wa­żo­ny – za­uwa­ży­łam.

– Wła­śnie tak – od­par­ła. 

Oko­ło dwóch lat póź­niej wła­ści­cie­le luk­su­so­wej pa­ry­skiej mar­ki odzie­ży go­to­wej Chloé zwró­ci­li się do niej, by za­ję­ła miej­sce Kar­la La­ger­fel­da re­zy­gnu­ją­ce­go z pra­cy pro­jek­tan­ta. (Za­cho­wał po­sa­dy u Cha­nel i Fen­di). Zna­ła tę fir­mę do­sko­na­le: 

– Moja mama lu­bi­ła Chloé w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych, więc spo­ro jej oglą­da­łam w domu – przy­zna­ła przy tam­tej oka­zji[8].

Pod­czas pierw­sze­go spo­tka­nia z za­rzą­dem przed­sta­wi­ła swo­je głów­ne wy­ma­ga­nia jako pro­jek­tant­ki: żad­nej skó­ry, żad­nych fu­ter. Ni­g­dy.

– Wóz albo prze­wóz – oświad­czy­ła. – To nie pod­le­ga dys­ku­sji. 

Spoj­rza­ła na mnie, wspo­mi­na­jąc tam­tą sce­nę; jej akwa­ma­ry­no­we oczy były śmier­tel­nie po­waż­ne. „Sta­lo­wa Stel­la”, jak ją prze­zy­wa­no, bez dwóch zdań jest ko­bie­tą o moc­nych prze­ko­na­niach[9]. 

Choć na­po­tka­ła opór, w koń­cu fir­ma ule­gła. 

Po pod­pi­sa­niu i ogło­sze­niu kon­trak­tu w kwiet­niu 1997 roku 25-let­nia McCart­ney pi­snę­ła pod­nie­co­na w roz­mo­wie z dzien­ni­ka­rzem: 

– Wow! Do­sta­łam sta­no­wi­sko Kar­la La­ger­fel­da! 

Wie­lu my­śla­ło po­dob­nie, lecz z od­cie­niem scep­ty­cy­zmu: uty­ski­wa­li, że otrzy­ma­ła po­sa­dę ze wzglę­du na sła­wę ojca, a nie na wła­sny ta­lent. La­ger­feld iro­ni­zo­wał w pra­sie: 

– Po­my­śla­łem, że po­win­ni wziąć ja­kieś zna­ne na­zwi­sko. I wzię­li – tyl­ko ze świa­ta mu­zy­ki, nie mody[10]. 

Pierw­szy po­kaz Stel­li z paź­dzier­ni­ka 1997 roku, de­dy­ko­wa­ny cho­ru­ją­cej w tam­tym okre­sie mat­ce i zor­ga­ni­zo­wa­ny tak­że w bu­dyn­ku pa­ry­skiej ope­ry, do­wiódł, że mal­kon­ten­ci nie mają ra­cji[11]. Suzy Men­kes, ów­cze­sna kry­tyk mody z „In­ter­na­tio­nal He­rald Tri­bu­ne”, pi­sa­ła: „Choć McCart­ney wstę­pu­je w śla­dy gi­gan­ta Kar­la La­ger­fel­da z naj­lep­szych lat Chloé, roz­sąd­nie przy­go­to­wa­ła pro­sty, bez­pre­ten­sjo­nal­ny po­kaz, do­słow­nie skrzą­cy się od uro­czych dro­bia­zgów: su­kie­nek po­wiew­nych jak apasz­ka; wiot­kich dru­ko­wa­nych blu­zek z sze­ro­ki­mi rę­ka­wa­mi w es­te­ty­ce dzie­ci kwia­tów; gład­kich i błysz­czą­cych su­kie­nek bie­liź­nia­nych, za­wsze z kra­wiec­ki­mi de­ta­la­mi... To była uda­na pierw­sza pró­ba”. Dawn Mel­lo, pre­zes Berg­dorf Go­od­man, na­zwa­ła po­kaz „ab­so­lut­nym ide­ałem”. 

Wkrót­ce McCart­ney za­czę­ła ubie­rać in­flu­en­cer­ki w ty­pie Gwy­neth Pal­trow, Kate Hud­son, Ni­co­le Kid­man i Ma­don­ny. Ta ostat­nia w wi­de­okli­pie Ray of Li­ght wy­stą­pi­ła w sek­sow­nych spodniach smo­kin­go­wych z ni­skim sta­nem wy­szy­wa­nym ce­ki­na­mi z ko­lek­cji Chloé. Fir­ma re­zer­wo­wa­ła co­raz więk­szą prze­strzeń sprze­da­żo­wą w do­mach to­wa­ro­wych, ob­ro­ty ro­sły. 

– Stel­la za­sko­czy­ła wszyst­kich, bar­dzo, bar­dzo szyb­ko roz­wi­ja­jąc wła­sny styl – ko­men­tu­je Anna Win­to­ur, re­dak­tor na­czel­na ame­ry­kań­skie­go „Vo­gue’a”. – Moc­no przy­po­mi­na­ją­cy stro­je, ja­kie nosi sama; jej cha­rak­ter wy­czu­wa się w każ­dej ko­lek­cji, jaką stwo­rzy. Mamy bar­dzo nie­wie­le ko­biet pro­jek­tan­tek zaj­mu­ją­cych na­praw­dę moc­ną po­zy­cję w bran­ży, więc to wspa­nia­łe, że ktoś taki do­łą­czył do na­szych sze­re­gów. Dzię­ki niej mnó­stwo bar­dzo mło­dych, bar­dzo atrak­cyj­nych dziew­czyn za­pra­gnę­ło ku­po­wać ta­kie ubra­nia[12]. 

Nie­mniej po­li­ty­ka „żad­nej skó­ry, żad­nych fu­ter” ścią­gnę­ła na nią ostrzał. Kry­ty­cy za­rzu­ca­li, że sztucz­ne od­po­wied­ni­ki, nie­jed­no­krot­nie pro­du­ko­wa­ne z ropy naf­to­wej, są dla śro­do­wi­ska bar­dziej szko­dli­we od ma­te­ria­łów na­tu­ral­nych. 

– Aku­rat! – obu­rza się McCart­ney. – Ho­dow­la zwie­rząt to jed­na z głów­nych przy­czyn glo­bal­ne­go ocie­ple­nia, de­gra­da­cji gleb, ska­że­nia wody i po­wie­trza oraz zmniej­sze­nia bio­róż­no­rod­no­ści – mówi[13]. 

Je­dy­nie do pro­duk­cji to­re­bek oraz bu­tów co roku ho­du­je się ich i za­bi­ja po­nad 50 mi­lio­nów sztuk[14]. Skó­ry na­tu­ral­ne wy­pra­wia się z uży­ciem związ­ków me­ta­li cięż­kich ta­kich jak chrom, co pro­wa­dzi do po­wsta­nia od­pa­dów tok­sycz­nych dla lu­dzi[15]. Gar­bar­nie fi­gu­ru­ją wśród naj­więk­szych tru­ci­cie­li na li­ście „Su­per­fund”, pu­bli­ko­wa­nej przez ame­ry­kań­ską Agen­cję Ochro­ny Śro­do­wi­ska, fe­de­ral­ny pro­gram na rzecz re­kul­ty­wa­cji te­re­nów ska­żo­nych przez prze­mysł, cy­tu­je da­lej. A mimo to oko­ło 90 pro­cent skór gar­bu­je się z uży­ciem soli chro­mu[16].

– Za­bi­ja­nie zwie­rząt to naj­bar­dziej de­struk­tyw­na prak­ty­ka w prze­my­śle mo­do­wym – prze­ko­nu­je. – Gar­bar­nie, che­mi­ka­lia, wy­le­sia­nie, wy­ko­rzy­sta­nie zie­mi, zu­ży­cie ziar­na i wody, okru­cień­stwo – to po­raż­ka. Wy­gry­wasz, gdy za­czy­nasz pro­du­ko­wać buty lub to­reb­ki, n i e  za­bi­ja­jąc zwie­rząt. 

W 2001 roku opu­ści­ła Chloé i za­ło­ży­ła wła­sną fir­mę w Lon­dy­nie. Po­ło­wa udzia­łów na­le­ża­ła do luk­su­so­wej Guc­ci Gro­up (obec­nie zna­nej pod sym­pa­tycz­niej­szą na­zwą Ke­ring), 50 pro­cent do McCart­ney. (W mar­cu 2019 roku za­koń­czy­ła wy­kup ak­cji od Ke­rin­ga i obec­nie jest je­dy­ną wła­ści­ciel­ką). 

Ory­gi­nal­ny układ szyb­ko ścią­gnął na nią kry­ty­kę za sy­pia­nie z wro­giem: Guc­ci to przede wszyst­kim pro­du­cent ga­lan­te­rii skó­rza­nej[17]. McCart­ney jed­nak uzna­ła go za „in­fil­tra­cję”. Nie tyl­ko za­mie­rza­ła ści­śle prze­strze­gać za­sad świa­do­mej mody w swo­jej fir­mie: chcia­ła skło­nić do ich przy­ję­cia po­zo­sta­łe mar­ki z gru­py, jak Yves Sa­int Lau­rent i Ale­xan­der McQu­een. 

Jej nie­prze­jed­na­na po­sta­wa bez wąt­pie­nia wy­wo­ła­ła sil­ny ból gło­wy u kie­row­nic­twa Guc­ci Gro­up. Prze­cież ga­lan­te­ria skó­rza­na ozna­czo­na słyn­nym logo – to­reb­ki, port­fe­le czy bre­locz­ki do klu­czy – jest doj­ną kro­wą sek­to­ra dóbr luk­su­so­wych: ła­two ją sprze­dać, z miej­sca zdra­dza sta­tus i przy­no­si zy­ski 20 do 25 razy prze­wyż­sza­ją­ce kosz­ty pro­duk­cji. 

– Re­ak­cja wy­glą­da­ła mniej wię­cej tak: „Jak my to zro­bi­my? O mój Boże. Mu­si­my się li­czyć z utra­tą zy­sków w sek­to­rze skó­rza­nym” – wspo­mi­na pod­czas na­szej po­ga­węd­ki w Not­ting Hill. – Usły­sza­łam: „Ni­g­dy nie zdo­łasz stwo­rzyć sil­ne­go biz­ne­su ak­ce­so­riów, sto­su­jąc syn­te­tyk”. Do­wio­dłam, że się my­li­li.

Do wiel­kich za­let by­cia ko­bie­tą pro­jek­tant­ką (i w do­dat­ku ce­le­bryt­ką) w bran­ży mo­do­wej na­le­ży to, że moż­na wy­stę­po­wać jako żywa re­kla­ma wła­snych kre­acji. Dzię­ki na­tu­ral­nej uro­dzie (prak­tycz­nie nie sto­su­je ma­ki­ja­żu) i au­ten­tycz­nej sła­wie, któ­rą trak­tu­je z dy­stan­sem, McCart­ney jest pod tym wzglę­dem bar­dzo sku­tecz­na. 

W dniu na­sze­go spo­tka­nia mia­ła na so­bie bia­łą ko­szu­lę z or­ga­nicz­ne­go ba­weł­nia­ne­go dia­go­na­lu, pod­kre­śla­ją­cą jej dłu­gie rdza­wo­blond wło­sy i pie­gi, mę­skie spodnie kha­ki „sprzed ja­kichś pię­ciu se­zo­nów”, wi­szą­ce luź­no na jej gib­kim cie­le jo­gin­ki, a na kształt­nych sto­pach z nie­na­gan­nym pe­di­kiu­rem – kar­me­lo­we san­da­ły ze sztucz­nej skó­ry. 

– Re­pre­zen­tu­ję miks se­zo­nów oraz odzie­ży mę­skiej i dam­skiej – rzu­ci­ła, pa­trząc ze śmie­chem na swo­je ubra­nie. Wszyst­ko było wy­god­ne, sty­lo­we i eko­lo­gicz­ne – praw­dzi­wie współ­cze­sna moda. 

Na­stęp­nie po­ka­za­ła mi to­reb­kę: mi­nia­tu­ro­wą wer­sję swo­jej be­st­sel­le­ro­wej Fa­la­bel­li, w od­cie­niu mio­du. To­reb­kę uszy­to z syn­te­tycz­nej skó­ry i ob­la­mo­wa­no sztucz­nym za­mszem z re­cy­klin­gu. Kie­dy ob­ra­ca­łam ją w dło­niach, gła­dząc pal­ca­mi ma­te­riał, McCart­ney za­py­ta­ła: 

– Szcze­rze, czy ktoś się do­my­śli, że to nie skó­ra?

„Na pew­no nie ja”, po­my­śla­łam.

W 2006 roku fir­ma przy­nio­sła pierw­sze zy­ski – pięć lat od po­wsta­nia i rok przed za­ło­żo­nym ter­mi­nem. Zna­czą­ca ich część po­cho­dzi­ła ze sprze­da­ży ak­ce­so­riów, zdra­dził mi rzecz­nik pra­so­wy McCart­ney; w pew­nym ra­por­cie sza­co­wa­no, że sta­no­wią jed­ną trze­cią ob­ro­tów[18]. (Stel­la nie ujaw­nia ta­kich in­for­ma­cji). 

Do­wiódł­szy, że nie­sto­so­wa­nie skó­ry spraw­dza się jako mo­del biz­ne­so­wy, po­sta­no­wi­ła spraw­dzić, ja­kie inne szko­dzą­ce śro­do­wi­sku ma­te­ria­ły zdo­ła wy­eli­mi­no­wać ze swo­ich pro­duk­tów. Sku­pi­ła się na jed­nym: po­li­chlor­ku wi­ny­lu, zwa­nym PCW. 

Na­le­ży do naj­pow­szech­niej­szych two­rzyw sztucz­nych w dzi­siej­szych cza­sach. Fo­lia spo­żyw­cza, słom­ki do na­po­jów, kar­ty kre­dy­to­we, wóz­ki dzie­cię­ce, za­baw­ki, sztucz­ne cho­in­ki, ta­śma kle­ją­ca oraz rury ka­na­li­za­cyj­ne – to wszyst­ko PCW. W bran­ży mo­do­wej wy­ko­nu­je się z nie­go prze­zro­czy­ste ob­ca­sy, wi­ny­lo­we płasz­cze prze­ciw­desz­czo­we, syn­te­tycz­ną skó­rę la­kie­ro­wa­ną oraz ela­stycz­ne rur­ki w rącz­kach to­re­bek. Jest jed­nak zna­nym czyn­ni­kiem ra­ko­twór­czym, a w trak­cie bio­de­gra­da­cji uwal­nia do gle­by i wód grun­to­wych tru­ją­ce związ­ki che­micz­ne. W 2010 roku McCart­ney za­ka­za­ła sto­so­wa­nia go w swo­jej fir­mie. 

– Re­zy­gna­cja z PCW to była dla nas duża rzecz – wy­zna­je, na­le­wa­jąc so­bie dru­gą fi­li­żan­kę her­ba­ty mię­to­wej. – Mó­wi­łam: „Zrób­my przej­rzy­ste ob­ca­sy! Zrób­my prze­zro­czy­sty trencz!”. PCW, PCW, PCW. „Daj­my ce­ki­ny!” Na świe­cie ist­nie­ją dwa ro­dza­je nie­za­wie­ra­ją­ce PCW. Są mi­lio­ny prze­ślicz­nych ce­ki­nów, ale z PCW.

Do roku 2016 wszyst­kie fir­my z gru­py Ke­ring za­rzu­ci­ły sto­so­wa­nie po­li­chlor­ku wi­ny­lu. Dla McCart­ney było to wiel­kie zwy­cię­stwo. 

Przez lata an­ga­żo­wa­ła się w wie­le pro­jek­tów nie­za­leż­nych lub wspól­nie z tań­szy­mi mar­ka­mi odzie­żo­wy­mi, by lan­so­wać świa­do­me po­dej­ście do mody na ryn­ku ma­so­wym – ko­lej­ny przy­kład in­fil­tra­cji od we­wnątrz. Kie­dy w 2005 roku za­pro­jek­to­wa­ła ko­lek­cję kap­su­ło­wą dla H&M, na­le­ga­ła na uży­cie ba­weł­ny or­ga­nicz­nej za­miast kon­wen­cjo­nal­nej. Przed na­wią­za­niem wie­lo­let­niej współ­pra­cy z Adi­da­sem za­strze­gła: żad­ne­go PCW. W 2017 roku zwró­ci­ła się do Par­ley for the Oce­ans, or­ga­ni­za­cji eko­lo­gicz­nej prze­twa­rza­ją­cej pla­sti­ko­we mor­skie śmie­ci na nici i przę­dzę, o po­moc w za­pro­jek­to­wa­niu bu­tów spor­to­wych Adi­das by Stel­la McCart­ney Par­ley Ul­tra­BO­OST X.

– Do­stęp­ność za­wsze sta­ła dla mnie na pierw­szym miej­scu. W fir­mie mamy mnó­stwo ar­ty­ku­łów w ce­nach, któ­re jak na modę luk­su­so­wą nie są wy­gó­ro­wa­ne... A je­śli nie mo­żesz so­bie na coś po­zwo­lić za pierw­szym ra­zem, po­cze­kaj na wy­prze­daż. Albo na wy­prze­daż wy­prze­da­ży wy­prze­da­ży. Na­bądź to z dru­giej ręki... Za­miast ku­po­wać 500 ciu­chów w ce­nie X (to jest szyb­ką modę), wy­bierz mniej ta­kich, któ­re prze­trwa­ją dłu­żej (czy­li lep­szej ja­ko­ści, na­wet je­śli droż­szych). Bę­dziesz je bar­dziej ce­nić, bę­dziesz z nich dum­na i zy­skasz pro­dukt lep­szej ja­ko­ści, któ­ry po­słu­ży ci do­brze przez dłu­gi czas.

 

ŻADNA Z TYCH INI­CJA­TYW by nie wy­pa­li­ła, gdy­by nie Cla­ire Berg­kamp, sze­fo­wa do spraw zrów­no­wa­żo­nej pro­duk­cji i etycz­ne­go han­dlu[19]. To wła­śnie ta in­te­li­gent­na trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nia bru­net­ka z mia­sta He­le­na w Mon­ta­nie wy­szu­ku­je ho­dow­ców owiec w No­wej Ze­lan­dii i egip­skich far­me­rów upra­wia­ją­cych or­ga­nicz­ną ba­weł­nę, wy­mie­nia in­for­ma­cje z eko­lo­gicz­ny­mi NGO-sami, ana­li­zu­je wskaź­ni­ki EP&L, któ­re po­ma­ga­ła wy­li­czyć, i kom­bi­nu­je, jak zmniej­szyć wpływ na śro­do­wi­sko – a po­tem ogra­ni­czyć go jesz­cze tro­chę. 

– Bez Cla­ire nie wy­obra­żam so­bie ży­cia – mówi McCart­ney. 

Po­dob­nie jak jej sze­fo­wa, Berg­kamp od naj­młod­szych lat in­te­re­so­wa­ła się modą. Przez całą mło­dość pre­nu­me­ro­wa­ła „Vo­gue’a” („Mo­że­cie so­bie wy­obra­zić, w Mon­ta­nie ucho­dzi­łam za dzi­wacz­kę!”) i wy­my­ka­ła się na za­ku­py do ga­le­rii han­dlo­wych Ida­ho przy oka­zji wy­jaz­dów z dru­ży­ną pił­ki noż­nej (w He­le­nie nie było przy­zwo­itych skle­pów). Od po­cząt­ku jed­nak wie­dzia­ła, że in­te­re­su­je ją ra­czej so­cjo­lo­gia („Jaki prze­kaz gło­si to, co no­si­my. Co to zna­czy coś no­sić”, tłu­ma­czy) niż go­rącz­ko­wa kon­sump­cja czy stro­je­nie się. 

Po ukoń­cze­niu w 2007 roku Emer­son Col­le­ge w Bo­sto­nie z li­cen­cja­tem z pro­jek­to­wa­nia ko­stiu­mów oraz prze­pra­co­wa­niu czte­rech lat w fil­mie i te­le­wi­zji w Los An­ge­les roz­po­czę­ła stu­dia ma­gi­ster­skie w dzie­dzi­nie roz­wo­ju zrów­no­wa­żo­ne­go w Lon­dyń­skiej Szko­le Mody. Wkrót­ce po dy­plo­mie wy­lą­do­wa­ła u McCart­ney. Jej mi­sja: spra­wić, by mar­ka sta­ła się bar­dziej eko­lo­gicz­na. 

– Wszy­scy od­wie­dza­li na­sze fa­bry­ki – opo­wia­da Berg­kamp – ale nikt nie spoj­rzał na nie przez pry­zmat tego, jaki wpływ wy­wie­ra­ją na spo­łe­czeń­stwo i śro­do­wi­sko.

Sie­dzia­ły­śmy w nie­wiel­kiej sal­ce kon­fe­ren­cyj­nej w prze­stron­nej sie­dzi­bie fir­my – ce­gla­nym bu­dyn­ku z lat 20. XX w. w dziel­ni­cy She­pherd’s Bush w za­chod­niej czę­ści Lon­dy­nu. Przy­po­mi­na­ła wnę­trza in­nych luk­su­so­wych ma­rek mo­do­wych: bia­łe ścia­ny, no­wo­cze­sne me­ble i po­wódź na­tu­ral­ne­go świa­tła – na­wet w tam­ten po­chmur­ny zi­mo­wy ra­nek. 

Jed­nym z za­dań Berg­kamp było wdro­że­nie sys­te­mu oce­ny zy­sków i strat dla śro­do­wi­ska, stwo­rzo­ne­go wspól­ny­mi si­ła­mi przez Ke­ring i Pri­ce­wa­ter­ho­use­Co­opers. EP&L (Envi­ron­men­tal Pro­fit and Loss) uwzględ­nia sześć głów­nych ka­te­go­rii: emi­sję ga­zów cie­plar­nia­nych, za­nie­czysz­cze­nie po­wie­trza, za­nie­czysz­cze­nie wody, zu­ży­cie wody, od­pa­dy oraz wy­ko­rzy­sta­nie grun­tów – i okre­śla war­tość fi­nan­so­wą zmian w śro­do­wi­sku, po­wsta­łych wsku­tek dzia­łań fir­my. Tra­dy­cyj­ne po­zy­ski­wa­nie su­row­ców – czy­li bra­nie i nie­da­wa­nie ni­cze­go w za­mian – otrzy­mu­je ujem­ną war­tość w ze­sta­wie­niu bi­lan­so­wym. Dzia­ła­nia w ko­lum­nie do­dat­niej usze­re­go­wa­ne są zgod­nie z „hie­rar­chią ła­go­dze­nia ne­ga­tyw­nych skut­ków”. We­dług waż­no­ści są to: uni­ka­nie wpły­wu; mi­ni­ma­li­zo­wa­nie wpły­wu; od­twa­rza­nie; re­kom­pen­sa­ta. 

– Moż­na zre­kom­pen­so­wać wpływ na rze­ki przez ich oczysz­cza­nie – wy­ja­śnia Berg­kamp. – Od­two­rzyć zde­gra­do­wa­ne eko­sys­te­my, na przy­kład znisz­czo­ne pa­stwi­ska, i cof­nąć pro­ces pu­styn­nie­nia, zmie­nia­jąc me­to­dy wy­pa­su. 

Ta­kim ak­cjom przy­pi­su­je się do­dat­nią war­tość fi­nan­so­wą, któ­ra zo­sta­je uwzględ­nio­na w bi­lan­sie. 

– EP&L po­zwa­la nam wy­ty­czać nowe, am­bit­ne cele oraz daje bez­pre­ce­den­so­wą przej­rzy­stość i moż­li­wość śle­dze­nia łań­cu­chów do­staw – mówi McCart­ney[20]. Obec­nie wszyst­kie mar­ki Ke­rin­ga sto­su­ją EP&L. 

Wdro­że­nie sys­te­mu po­zwo­li­ło Berg­kamp okre­ślić, ja­kie zmia­ny przy­nio­są naj­więk­szy po­zy­tyw­ny wpływ. To dzię­ki nie­mu fir­ma za­czę­ła sto­so­wać „Eco al­ter Nap­pa”, nowy po­lie­stro­wo-po­li­ure­ta­no­wy sub­sty­tut skó­ry nap­pa z po­wło­ką z ole­ju ro­ślin­ne­go, uzy­ska­ne­go z od­pa­dów pro­duk­tów zbo­żo­wych; ba­weł­nę or­ga­nicz­ną do pro­duk­cji nie­mal ca­łe­go de­ni­mu i dżer­se­ju; oraz ECO­NYL, ny­lon z od­zy­sku, na pod­szew­ki to­re­bek.

W 2014 roku McCart­ney ogło­si­ła pu­blicz­nie, że prze­sta­nie ku­po­wać ray­on od do­staw­ców po­zy­sku­ją­cych drew­no ze sta­rych la­sów – ruch, któ­ry wstrzą­snął bran­żą pro­du­cen­tów sztucz­ne­go je­dwa­biu: trzy czwar­te tego ryn­ku opa­no­wa­ło 10 firm[21]. By sko­ry­go­wać łań­cu­chy do­staw, McCart­ney na­wią­za­ła współ­pra­cę z Ca­no­py, or­ga­ni­za­cją po­za­rzą­do­wą z Van­co­uver, zaj­mu­ją­cą się ochro­ną la­sów. Ca­no­py po­twier­dzi­ła, że wszyst­kie sto­so­wa­ne przez McCart­ney tek­sty­lia na ba­zie ce­lu­lo­zy z pul­py drzew­nej – ta­kie jak wi­sko­za, ray­on i mo­dal – po­cho­dzą od do­staw­ców nie­uży­wa­ją­cych drew­na ze sta­rych lub za­gro­żo­nych la­sów. W cią­gu dwóch lat od ini­cja­ty­wy McCart­ney-Ca­no­py dzie­wię­ciu z nich ogło­si­ło, że za­prze­sta­ną wy­cin­ki puszcz tro­pi­kal­nych. 

Sys­tem EP&L wy­ka­zał, że kasz­mir dzie­wi­czy – wy­cze­sy­wa­na, a na­stęp­nie przę­dzio­na sierść mon­gol­skich kóz – sta­no­wi naj­więk­sze ob­cią­że­nie dla śro­do­wi­ska ze  w s z y s t k i c h  su­row­ców wy­ko­rzy­sty­wa­nych przez McCart­ney: z grub­sza 100 razy więk­sze niż weł­na. Na je­den kasz­mi­ro­wy pu­lo­wer po­trze­ba sier­ści czte­rech kóz, tym­cza­sem jed­na owca do­star­cza weł­ny na pięć swe­trów. 

Przez stu­le­cia kasz­mir ucho­dził za pro­dukt luk­su­so­wy: był nie tyl­ko szla­chet­ny w do­ty­ku, lecz tak­że rzad­ki[22]. Jed­nak w la­tach 90. dwa wy­da­rze­nia zmie­ni­ły tę sy­tu­ację: Mon­go­lia prze­szła trans­for­ma­cję ustro­jo­wą, zmie­nia­jąc się ze ści­śle kon­tro­lo­wa­nej, cen­tral­nie pla­no­wa­nej go­spo­dar­ki ko­mu­ni­stycz­nej w eko­no­mię opar­tą na za­sa­dach ryn­ko­wych i więk­szej wol­no­ści, fir­my szyb­kiej mody zaś – zy­sku­ją­ce za­sięg glo­bal­ny i roz­wi­ja­ją­ce się wy­kład­ni­czo – za­czę­ły ofe­ro­wać ta­nie swe­try z kasz­mi­ru ni­skiej ja­ko­ści. Z de­kol­tem w szpic. Gol­fy. Kar­di­ga­ny. Pu­lo­we­ry. Każ­dy za nie­speł­na 70 do­la­rów. Nie były tak wy­kwint­ne jak ich luk­su­so­we od­po­wied­ni­ki i z pew­no­ścią mniej trwa­łe – już po jed­nym se­zo­nie na łok­ciach po­ja­wia­ły się dziu­ry. Kosz­to­wa­ły jed­nak tak nie­wie­le, że nikt się tym nie przej­mo­wał. Za­wsze moż­na było ku­pić na­stęp­ny. Więc kon­su­men­ci ku­po­wa­li. Na­rę­cza­mi. 

Ho­dow­cy za­re­ago­wa­li na to czte­ro­krot­nym zwięk­sze­niem licz­by kóz: z 5 mi­lio­nów w la­tach 90. do 21 mi­lio­nów w 2019 roku – na tej sa­mej po­wierzch­ni. W 2017 roku 80 pro­cent mon­gol­skich pa­stwisk było zde­gra­do­wa­nych i za­czy­na­ło pu­styn­nieć. 

– Kie­dy kasz­mir sta­niał i za­in­te­re­so­wa­ła się nim szyb­ka moda, znisz­czo­no cały eko­sys­tem – mówi Berg­kamp. Je­śli po­pyt się utrzy­ma, do 2025 roku w Mon­go­lii będą 44 mi­lio­ny kóz[23]. 

Wła­śnie z tego po­wo­du fir­ma Stel­la McCart­ney w roku 2016 jako jed­na z pierw­szych zna­nych ma­rek mo­do­wych cał­ko­wi­cie prze­sta­wi­ła się z kasz­mi­ru dzie­wi­cze­go (czy­li no­we­go) na „re­ge­ne­ro­wa­ny” (lub „z od­zy­sku”) – wy­twa­rza­ny z od­pa­dów pro­duk­cyj­nych, ta­kich jak ścin­ki zmia­ta­ne z fa­brycz­nych pod­łóg[24]. Re­ge­ne­ro­wa­ny kasz­mir jest o 92 pro­cent mniej uciąż­li­wy dla śro­do­wi­ska niż dzie­wi­czy. 

Spo­wo­do­wa­ło to ra­dy­kal­ną zmia­nę EP&L: choć w 2015 roku kasz­mir sta­no­wił za­le­d­wie 0,13 pro­cent wszyst­kich zu­ży­tych su­row­ców, od­po­wia­dał za 25 pro­cent wpły­wu fir­my na śro­do­wi­sko; od­kąd w 2016 roku za­czę­to uży­wać re­ge­ne­ro­wa­ne­go, war­tość ta skur­czy­ła się do dwóch pro­cent. 

Gdy cho­dzi o ba­weł­nę, McCart­ney ma rów­nie wy­so­kie wy­ma­ga­nia: do roku 2025 chce do­pro­wa­dzić do tego, by na­by­wać do pro­duk­cji de­ni­mu i dżer­se­ju wy­łącz­nie pro­dukt or­ga­nicz­ny. 

– Moda luk­su­so­wa po­win­na uży­wać ba­weł­ny or­ga­nicz­nej – nie wi­dzę żad­nej wy­mów­ki, aby tego nie ro­bić – mówi Berg­kamp. – Nie pro­du­ku­je­my na taką ska­lę jak H&M. Bez tru­du mo­że­my wy­ko­rzy­sty­wać or­ga­nicz­ną. 

By wes­przeć jej pro­duk­cję, fir­ma włą­czy­ła się w pię­cio­let­ni pro­gram Cot­ton­for­li­fe za­ini­cjo­wa­ny w 2015 roku w Egi­cie przez jej wło­skie­go do­staw­cę, fir­mę Fil­mar, rząd Egip­tu oraz Ale­xbank, jed­ną z naj­więk­szych tam­tej­szych in­sty­tu­cji fi­nan­so­wych. Cot­ton­for­li­fe po­ma­ga far­me­rom z del­ty Nilu wskrze­sić dwie po­żą­da­ne i ce­nio­ne eks­tra­dłu­gie od­mia­ny Giza 45 i Giza 87, któ­re za­czę­to upra­wiać za rzą­dów Mu­ham­ma­da Ale­go w po­cząt­kach XIX wie­ku. Obie ho­du­je się na ży­znych po­lach wo­kół Da­miet­ty u wy­brze­ży Mo­rza Śród­ziem­ne­go, bez pe­sty­cy­dów i z mniej­szą ilo­ścią wody, a ich prze­rób na tka­ni­ny mo­ni­to­ru­ją i cer­ty­fi­ku­ją nie­za­leż­ni eks­per­ci. W stycz­niu 2016 roku Fil­mar wpro­wa­dził na ry­nek przę­dzę pod na­zwą Nilo; jest do­stęp­na w 36 od­cie­niach. McCart­ney wy­twa­rza z niej wy­ro­by dzie­wiar­skie (jest zbyt de­li­kat­na na de­nim). 

Jak to wszyst­ko od­bi­ja się na pro­jek­tach Stel­li? 

Spójrz­my raz jesz­cze na po­kaz z mar­ca 2017 roku w ope­rze pa­ry­skiej. 

Fla­ne­lo­we gar­ni­tu­ry uszy­to z weł­ny za­ku­pio­nej na roz­le­głym ran­czu po­ło­żo­nym na Wy­spie Po­łu­dnio­wej No­wej Ze­lan­dii, gdzie owce wę­dru­ją swo­bod­nie. 

– Szczę­śli­we owce dają weł­nę lep­szej ja­ko­ści – żar­tu­je Berg­kamp. 

Po strzy­ży runo tra­fi­ło do Zhan­gjia­gan­gu w Chi­nach, gdzie oczysz­czo­no je w spo­sób zrów­no­wa­żo­ny, a na­stęp­nie do Włoch, gdzie zo­sta­ło uprzę­dzio­ne i utka­ne w fa­bry­ce ma­ją­cej cer­ty­fi­kat po­za­rzą­do­wej Mię­dzy­na­ro­do­wej Or­ga­ni­za­cji do spraw Spo­łecz­nej Od­po­wie­dzial­no­ści Biz­ne­su, dba­ją­cej o po­pra­wę wa­run­ków pra­cy. 

Wi­sko­za na su­kien­ki za­czy­na­ła jako po­sa­dzo­ne w spo­sób od­po­wie­dzial­ny drze­wa, któ­re zmie­lo­no na pul­pę, uży­wa­jąc wody po­cho­dzą­cej głów­nie z od­zy­sku w bio­ra­fi­ne­rii Do­msjö Fa­bri­ker w Örn­sköld­svik w Szwe­cji. Pul­pę prze­two­rzo­no we włók­no w bez­piecz­nym pro­ce­sie che­micz­nym w fa­bry­ce ENKA z nie­miec­kie­go Obe­rn­bur­ga z cer­ty­fi­ka­tem OEKO-TEX (to nie­za­leż­ny sys­tem te­stów i cer­ty­fi­ka­cji, obej­mu­ją­cy cały łań­cuch do­staw tek­sty­liów). Włók­no uprzę­dzio­no i utka­no w za­kła­dzie w Como we Wło­szech. Fakt, łań­cuch do­staw­czy McCart­ney na­dal jest dość po­ka­wał­ko­wa­ny, ale naj­czyst­sze, naj­uczciw­sze roz­wią­za­nia nie za­wsze są do­stęp­ne na wy­cią­gnię­cie ręki – przy­naj­mniej na ra­zie. Ubra­nia skro­jo­ne i uszy­te w fa­bry­ce na Wę­grzech, gdzie pra­cow­ni­cy pra­cu­ją w czy­stych, bez­piecz­nych wa­run­kach, tra­fi­ły do po­nad 50 skle­pów fir­my na ca­łym świe­cie.

Wraz z po­stę­pem tech­no­lo­gicz­nym tak­że bu­ti­ki McCart­ney sta­ją się co­raz bar­dziej eko­lo­gicz­ne. Od 2005 roku do jej lo­ka­li w Wiel­kiej Bry­ta­nii do­pro­wa­dza­na jest ener­gia z tur­bin wia­tro­wych, wy­twa­rza­na przez fir­mę Eco­tri­ci­ty, a od roku 2015 wszyst­kie jej bu­ti­ki na ca­łym świe­cie mają oświe­tle­nie LED-owe. Sklep w Dal­las, otwar­ty w roku 2013, wy­po­sa­żo­no w pa­ne­le sło­necz­ne. Ten w Co­sta Mesa po­sia­da świe­tli­ki, zmniej­sza­ją­ce za­po­trze­bo­wa­nie na oświe­tle­nie elek­trycz­ne. Lon­dyń­ski przy Old Bond Stre­et 23 w May­fa­ir ma re­ga­ły z drew­na wy­do­by­te­go z we­nec­kiej la­gu­ny, ta­pe­ty z masy pa­pie­ro­wej z biu­ro­wych wy­dru­ków i po­wie­trze fil­tro­wa­ne przez sys­tem Air­labs, usu­wa­ją­cy 95 pro­cent sub­stan­cji za­nie­czysz­cza­ją­cych śro­do­wi­sko. 

– To naj­czyst­sze po­wie­trze w Lon­dy­nie! – wy­krzyk­nę­ła z dumą McCart­ney pod­czas uro­czy­ste­go otwar­cia w czerw­cu 2018 roku.

– Świa­do­me pro­jek­to­wa­nie wi­dać w ca­łej fir­mie – po­chwa­li­ła się pod­czas spo­tka­nia w Not­ting Hill. – Każ­dy skra­wek pa­pie­ru, każ­da to­reb­ka, wszyst­ko jest z od­zy­sku i na­da­je się do po­now­ne­go prze­two­rze­nia. 

Po­ka­za­ła mi jed­ną ze swo­ich re­kla­mó­wek na za­ku­py: na dnie umiesz­czo­no na­pis: „Wy­ko­na­na z ma­te­ria­łów z re­cy­klin­gu”. 

– Moje za­pro­sze­nia są za­wsze bio­de­gra­do­wal­ne – do­da­ła. 

Do za­pro­szeń na po­kaz w mar­cu 2018 roku do­łą­czo­no parę pod­ko­la­nó­wek uprzę­dzio­nych z zu­ży­tej odzie­ży; umiesz­czo­no je w prze­zro­czy­stych ko­per­tach z bio­pla­sti­ku z na­pi­sem: JE­STEM W 100% KOM­PO­STO­WAL­NA (TAK SAMO JAK TY!).

– Tak, wiem, że two­rząc każ­dy pro­dukt, do­wol­ny pro­dukt, w pew­nym sen­sie pro­du­ku­ję ślad wę­glo­wy – przy­zna­je. – Nie moż­na uda­wać, że tak nie jest. Ale za­wsze sta­ram się zna­leźć roz­wią­za­nie. 

 

JEDNĄ Z OSÓB, któ­ra ta­kich roz­wią­zań do­star­cza, jest szwaj­car­ska przed­się­bior­czy­ni Nina Ma­ren­zi, za­ło­ży­ciel­ka The Su­sta­ina­ble An­gle – plat­for­my pro­mu­ją­cej ba­da­nia i do­staw­ców zrów­no­wa­żo­nych tek­sty­liów[25]. 

Co roku prze­wod­ni­czy Fu­tu­re Fa­brics Expo w Lon­dy­nie dla przed­sta­wi­cie­li bran­ży mo­do­wej – od pro­jek­tan­tów po za­opa­trze­niow­ców. 

– Gdy wcho­dzą, oczy za­czy­na­ją im się świe­cić jak w skle­pie ze sło­dy­cza­mi – tyle tam roz­ma­itych włó­kien, skór oraz ma­te­ria­łów, o któ­rych nikt do­tąd nie sły­szał – opo­wia­da­ła Ma­ren­zi w swo­im sa­lo­nie wy­sta­wo­wym w Lad­bro­ke Gro­ve. – Wy­star­czy po­ka­zać pro­jek­tan­tom nowe, fan­ta­stycz­ne pro­duk­ty, a na­tych­miast chcą z nimi pra­co­wać. 

Ota­cza­ły nas tu­zi­ny wie­sza­ków ugi­na­ją­cych się od se­tek pró­bek: przy­po­mi­na­ją­ce skó­ro­po­dob­ną tka­ni­nę Na­uga­hy­de płót­no o na­zwie Pe­le­mel­la – kom­po­zyt z soku jabł­ko­we­go i od­pad­ków owo­co­wych. Przy­jem­nie gąb­cza­sty w do­ty­ku za­msz w od­cie­niu zie­mi, wy­pro­du­ko­wa­ny z grzy­bów. I pięk­na czer­wo­na „skó­ra”, gład­ka ni­czym je­dwab i pach­ną­ca słod­ko jak pla­cek z owo­ca­mi. 

– Wy­twa­rza się ją z ra­bar­ba­ru! – oświad­czy­ła Ma­ren­zi ze śmie­chem.

Była też ko­lo­ro­wa ba­weł­na Sal­ly Fox w od­cie­niach zie­le­ni, brą­zu i beżu. 

– Wy­obraź so­bie, ile pie­nię­dzy moż­na by oszczę­dzić na far­bo­wa­niu, gdy­by ba­weł­na od razu była za­bar­wio­na – za­uwa­ża Ma­ren­zi. No i len, gwiaz­da zrów­no­wa­żo­nej pro­duk­cji. – Upra­wia się go na naj­gor­szych grun­tach, przez więk­szość cza­su wy­star­cza mu deszcz, ro­śnie szyb­ko, prak­tycz­nie nie wy­ma­ga środ­ków chwa­sto­bój­czych oraz ła­two two­rzy mie­szan­ki z in­ny­mi włók­na­mi – chwa­li­ła. 

Było płót­no ba­weł­nia­ne, po­kry­te wo­do­od­por­ną po­wło­ką z ama­zoń­skie­go kau­czu­ku. 

– To po­moc dla tam­tej­szych ple­mion – wy­ja­śni­ła Ma­ren­zi, po­da­jąc mi tka­ni­nę. Wy­da­wa­ła się gład­ka jak sa­ty­na, zmy­sło­wa. – Zbie­ra­ją sok z kau­czu­kow­ców i dzię­ki temu zy­sku­ją pe­wien do­chód, za­miast kar­czo­wać drze­wa pod upra­wy rol­ni­cze. 

Była bia­ła kre­pa z je­dwab­no-ce­lu­lo­zo­wej mie­szan­ki, na­zy­wa­nej włók­nem po­ma­rań­czo­wym (Oran­ge Fi­ber)[26]. Wy­na­la­zły je wło­skie stu­dent­ki Ad­ria­na San­ta­no­ci­to i En­ri­ca Are­na, by zna­leźć za­sto­so­wa­nie dla 700 ty­się­cy ton od­pa­dów po­wsta­ją­cych co roku we Wło­szech przy pro­duk­cji soku po­ma­rań­czo­we­go. W 2017 roku luk­su­so­wa mar­ka Sa­lva­to­re Fer­ra­ga­mo z Flo­ren­cji uży­ła Oran­ge Fi­ber do ko­lek­cji kap­su­ło­wej, zło­żo­nej z blu­zek, spód­nic, spodni i apa­szek. 

– Więk­szość pro­ble­mów bran­ży mo­do­wej da­ło­by się roz­wią­zać na eta­pie pro­jek­to­wa­nia – twier­dzi Ma­ren­zi. Mimo jej wy­sił­ków za­in­te­re­so­wa­nie i licz­ba za­mó­wień na tka­ni­ny są zbyt małe, by kon­ty­nu­ować ich pro­duk­cję. – Wiel­kie przed­się­bior­stwa twier­dzą, że nie mają bu­dże­tu na dzia­ła­nia zrów­no­wa­żo­ne – tłu­ma­czy z lek­ką fru­stra­cją. – Po­win­ni za­an­ga­żo­wać się wszy­scy, od dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go po pro­jek­tan­tów, lecz bar­dzo wie­le jesz­cze nie jest na to go­to­wych. 

To czę­sty kor­po­ra­cyj­ny unik: my­śle­nie o krót­ko­ter­mi­no­wych zy­skach za­miast o przy­szłych pro­ble­mach ta­kich jak do­stęp­ność da­rów na­tu­ry, bez któ­rych żad­nych zy­sków nie bę­dzie.

Ten upór do­pro­wa­dza McCart­ney do fu­rii. 

– Dla­cze­go nie wszy­scy się an­ga­żu­ją? Co jest, do dia­bła? – po­msto­wa­ła, kie­dy jej wspo­mnia­łam o pro­ble­mach Ma­ren­zi. – Śmia­ło, ko­le­dzy, ja mu­szę wy­pro­du­ko­wać to­reb­kę w spo­sób zrów­no­wa­żo­ny w ta­kiej sa­mej ce­nie, jak wy kon­wen­cjo­nal­nie. I po­tra­fię to zro­bić. Cze­mu wy nie umie­cie?

Umil­kła, na­pi­ła się soku jabł­ko­we­go, pro­stu­jąc ple­cy.

– Bran­ża mo­do­wa jest taka  s t a r o ś w i e c k a, to nie­do­rzecz­ne – prych­nę­ła. – Kie­dy się wresz­cie obu­dzi­my? Kie­dy sta­nie­my się od­po­wie­dzial­ni? Kie­dy przy­zna­my przed klien­tem, że od­po­wia­da­my za  b a r d z o  duży uszczer­bek dla śro­do­wi­ska? Jak mam do tego prze­ko­nać mo­ich ko­le­gów? 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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